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RAJMUND REMBIELIŃSKI -  WYBITNA POSTAĆ EPOKI 
KSIĘSTWA WARSZAWSKIEGO I KRÓLESTWA POLSKIEGO. 

ZASŁUŻONY DLA ZIEMI PŁOCKIEJ I GOSTYNIŃSKIEJ

Abstrakt

Bohaterem artykułu jest Rajmund Rembieliński, który w latach 1808-1815 pełnił funkcję pre­
fekta departamentu płockiego. Za jego prefektury nastąpił rozwój kulturalny i gospodarczy Płoc­
ka. W latach 1816-1832 został powołany na funkcję prezesa Komisji Województwa Mazowiec­
kiego. Wówczas konsekwentnie realizował plan przemysłowego unowocześnienia kraju, głównie 
w zakresie włókiennictwa. Zasługi Rembielińskiego w tej dziedzinie pokazane zostały na przykła­
dzie Płock, Gostynina i Gąbina.

Słowa kluczowe: prefekt, departament płocki, prezes, Komisja Województwa Mazowieckiego,
włókiennictwo, Gostynin, Gąbin

Powołane do życia przez Napoleona w 1 807 r. 
Księstwo Warszawskie dawało duże możliwości 
służby cywilnej i wojskowej. Starsze pokolenie 
budowało państwo poprzez jego cywilizowanie, 
podnoszenie oświaty i rozwój gospodarczy. M ło­
dzi swój patriotyzm przejawiali w zawodzie żoł­
nierskim. Rajmund Rembieliński przystał do star­
szych. Wykształcony, inteligentny, dobry o rga­
nizator, pracowity urzędnik, lojalny wobec władz 
zwierzchnich, realista mógł liczyć na szybką ka­
rierę w administracji pod patronem Napoleona.

Rajmund Hiacynt Rembieliński urodził się w 
1775 r. w Warszawie1. Jego rodzina herbu Lu­
bicz wywodziła się z Rembielina położonego w 
ziemi ciechanowskiej. Ojciec Rajmunda, Stani­
sław, nabył w latach 1775-1776 dobra Jedwab­
ne. Stanisław Rembieliński m iał tytuł chorążego 
ziemi wiskiej i posłował z tych terenów do Sejmu 
w 1776 r. Był sekretarzem króla Stanisława Au­
gusta Poniatowskiego. Prawdopodobnie z jego 
polecenia przebudowano w Jedwabnem muro­
wany dwór Rembielińskich według projektu Hen­
ryka Marconiego. „Była to bryła parterowa, wznie­
siona na podstawie wydłużonego prostokąta, z 
przybudówkami, gankiem i tarasem, z cegły, otyn­
kowana"2. Po licznych przeróbkach wraz z reszt­
kami parku istnieje do dziś. Stanisław Rembieliń­
ski w Jedwabnem założył fabryczkę sukna3.

Po śmierci Stanisława dobre te objęła w doży­
wocie wdowa Marcjanna z Łęczyńskich. Rajmund 
Rembieliński do Jedwabnego przyjechał po ukoń­
czeniu w 1790 r. Korpusu Kadetów w stopniu ofi­
cerskim i ze złotym medalem. W Jedwabnem spę­
dzili dzieciństwo rodzeni bracia Rajmunda: An­
drzej i Wiktor oraz siostra Ewa. Z drugiego mał­
żeństwa Marcjanny było dwóch przyrodnich bra­
ci -  Jan (zm. w 1864 r. na emigracji w Paryżu) i

Józef (kapitan w  wojskach Księstwa W arszawskie­
go, zm. w  1 868  r. w  Warszawie).

Początek insurekcji kościuszkowskiej 1794  r. 
zastał p raw dopodobn ie  Rajmunda Rembielińskie­
go w  Łom żyńskiem . N ie  jest do końca jasne z 
jakim  zaangażowaniem  b ra ł udział w  tym ruchu 
zbro jnym  na ziem i w iskiej. G enera łem  ziem i w i­
skiej by ł C hryzan ty  (Chryzostom ) O p a ck i, póź­
niejszy teść Rembielińskiego. W iadom o, że Rem­
bieliński 16 lipca 1794 r. m ianow any został pu ł­
kow nikiem  m ilic ji ziem i w iskiej i zasłużył na po ­
chwałę w  potyczce kolum ny W o lfganga  Roltzber- 
ga pod O biedz inem .

Po upadku Rzeczypospolitej Rajmund Rembie­
liński przebyw ał nada l w  Jedw abnem . Z chw ilą  
śm ierci o jczym a m us ia ł przejąć obow iązk i bez­
pośredn iego zarządcy d ó b r rodzinnych.

W  dn iu  15 lu tego 1797  r. poś lub ił s łynną z 
w ykszta łcenia Agnieszkę Helenę O packą , córkę 
genera ła G abrie la  Rafała Chryzantego O pack ie ­
go, kasztelana w isk iego, od 1779  r. w łaścicie la 
d ó b r M ężenin i Krośniewice, w zorow ego gospo­
darza, kaw alera O rde ru  Świętego Stanisława.

Karierę urzędniczą rozpoczą ł Rem bieliński w  
1807  r. w  Białymstoku i Łomży. Pełnił tego roku 
funkc ję  kom isarza likw idacy jnego  w  B ia łym sto­
ku. Dnia 11 września 1807  r. podczas sesji Ko­
m isji Rządowej zosta ł w yb rany  na prezesa De- 
pu tac ji A d m in is tra c ji w  części p rzy łączone j do 
Księstwa W arszawskiego. Dnia 19 g rudn ia  1807  
r. Rembieliński o trzym ał urząd prefekta Rady A d ­
m in is tra c y jn e j d e p a r ta m e n tu  ło m ż y ń s k ie g o . 
Funkcję tę sp raw ow a ł tylko rok. Kodeks Cyw ilny 
N apo leo na  z a b ra n ia ł pe łn ien ia  funkc ji prefekta 
w  departam encie , w  którym  zna jdow a ły  się jego 
d o b ra  z iem sk ie . Z te j p rzyczyny p rzeszed ł na 
ana log iczny  urząd w  depa rtam enc ie  p łock im .
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Rycina z podobizną Rajmunda Rembielińskiego wykonana 
przez Antoniego Oleszczyńskiego w 1862 r. w Paryżu70.

Prefekt departamentu płockiego

Na stanowisko prefekta w Płocku powołany 
został przez króla saskiego Fryderyka Augusta I 
19 stycznia 1808 r. M iał wtedy 32 lata. Departa­
ment płocki był wówczas w trudnej sytuacji go­
spodarczej. Wiele majątków ziemskich znalazło 
się w obliczu ruiny. Mazowsze było w niebezpie­
czeństwie. W dniu 9 kwietnia 1809 r. Austria wy­
powiedziała wojnę Francji oraz jej sprzymierzeń­
com i 14 kwietnia żołnierze austriaccy pod do­
wództwem arcyksięcia Ferdynanda przekroczyli 
granicę Księstwa na południu. Nowy prefekt mu­
siał zająć się na początku swego urzędowania w 
Płocku potrzebami gospodarki wojennej.

Rembieliński zyskał poparcie marszałka wojsk 
napoleońskich André Masséna. Cieszył się też 
uznaniem naczelnego wodza arm ii Księstwa 
Warszawskiego, ks. Józefa Poniatowskiego i w

obliczu wojny został m ianowany przez księcia 
generalnym intendentem armii Księstwa, a tak­
że ob ją ł kierownictwo pospolitego ruszenia w 
departamencie płockim. Natychmiast przystąpił 
do prac organizacyjnych. Założył lazaret w Puł­
tusku, zapełnił żywnością magazyny, zbierał lu­
dzi. W raz z kom endantem  wojskowym gen. 
Maurycym Hauke strzegł przed nieprzyjacielem 
przeprawy na prawym brzegu Wisły. Dnia 29 
kwietnia 1809 r. ogłosił Odezwę do Obywateli 
Departamentu Płockiego, w której zapowiadał 
„pobór z co piątego dymu". Próbował też utwo­
rzyć drugi obok Pułtuska szpital w Płocku, ob li­
czony na 1000 chorych. Dzięki ofiarności oby­
wateli w ciągu jednego dnia zebrano 3 tys. złp, 
a także bieliznę, pościel, szarpie, bandaże i nie­
zbędne naczynia. Natomiast wszelkie przygoto­
wania i uzbrojenie formowanych oddziałów od­
bywały się na koszt departamentu. Wkrótce szala 
zwycięstwa zaczęła przechylać się na stronę Ar­
mii Polskiej. Oddziały polskie podążały na po­
łudnie. Z Armią ruszył prefekt departamentu płoc­
kiego. Za swoją ofiarność 17 czerwca 1809 r. 
otrzymał Order św. Stanisława.

Po zawarciu pokoju Austrii z Francją, Rembie­
liński powrócił do Płocka i przystąpił do uspraw­
niania administracji, wprowadził godziny urzę­
dowania, od urzędników swoich żądał obowiąz­
kowości i posłuszeństwa4. Wiele uwagi poświę­
cał sprawom miejskim. Za jego prefektury „za­
częto brukowanie ulic Płocka, uczyniono wiele w 
sprawie zabezpieczenia przed pożarami. Mimo 
skromnych możliwości finansowych uporządko­
wano i wybudowano kilka ulic oraz placów, prze­
prowadzono regulację sieci ulic oraz założono 
ogród na górze dominikańskiej"5. Ważną sprawą 
było uporządkowanie gospodarki wodnej w de­
partamencie. Z polecenia Rembielińskiego za­
częto likwidować prywatne groble i młyny wod­
ne, które zamulały rzeki i utrudniały spław. Za­
chęcał rzemieślników do osiedlania się w depar­
tamencie płockim, a rolników do obejmowania 
opuszczonych gospodarstw. Obiecywał im zwol­
nienia od podatku na okres sześciu lat, zaś kolo-

Dom Rajmunda Rembielińskiego, w którym mieszkał w Płocku. 
Obecnie T. Kościuszki 7. Foto J.B. Nycek
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nistom niem ieckim  zw oln ien ia od służby w o jsko­
wej, by lepiej m ogli zająć się gospodarką  rolną. 
Sam zam ieszka ł w  dom u  na p rzedm ieściu  w y­
szogrodzkim  (obecnie ul. T. Kościuszki 7)6.

Z jego inicjatywy pow ołany został organ p ra ­
sowy „D z ie n n ik  D e pa rtam en tow y P łocki". Stało 
się to zgodn ie  z art. 87  nadanej przez N a p o le ­
ona Księstwu W arszaw skiem u konstytuc ji, k tóry 
p rze w id yw a ł re g u la rn e  w yd a w a n ie  „D z ie n n ik a  
Praw" jako organu w ładz naczelnych. Natom iast 
dekret z dnia 7 lutego 1809 r. o organizacji w ładz 
depa rtam en tow ych  i pow ia tow ych  n a k ła d a ł na 
p re fek tów  d e p a rta m e n tó w  o b o w ią ze k  o g ła sza ­
nia praw , urządzeń i szczegółów  rozkazów  w y­
chodzących od rządu. M ia ło  to się dziać za po ­
m ocą gazety, a pre fekci m ie li przesyłać je jak  
na jszybcie j d ro g ą  pocztow ą do pod leg łych  im 
o rganów 7. Inicjatywę tę najwcześniej podję li pre­
fekci departam entu  kaliskiego i bydgoskiego.

Pierwszy num er „D zienn ika  Urzędowego Płoc­
kiego" ukazał się 6 października 1810 r.8 Celem 
było przekazywanie ludności „różnych do poży­
tecznej w iadom ości służących rzeczy". W p ro w a ­
d zono  o b o w ią ze k  p re n u m e ra ty  przez n iek tó re  
w ładze i część urzędników. Kolportow ać „D z ie n ­
n ik" m ieli podprefekci, przysyłać okresowe roz li­
czenie, ja k  też sporządzać listy opo rnych  w ó j­
tów 9. Prefekt ustalił też zasadę, że sołtysi lub wy­
znaczeni przez nich gospodarze pow inni zbierać

się raz w  tygodniu u w ójta , którego obow iązkiem  
było zapoznan ie  ich z treścią  na jnow szego nu­
meru „D z ienn ika ". O bow iązk iem  w ó jta  było też 
sporządzenie sprawozdania z tego spotkania. Ci 
w ó jtow ie  i burm istrzow ie, którzy „D z ienn ika " nie 
p renum erow a li, byli zmuszeni do sporządzenia i 
przechowywania kopii jego treści. Przeciwko na ­
rzuceniu obow iązku  p renum era ty  bun tow a ło  się 
duchowieństwo katolickie i wnosiło skargi do kró­
la, choć proboszczow ie m ie li p ięćdz ies ięc iop ro ­
centową zniżkę. N ie wszyscy też urzędnicy uzna­
w a li ce low ość w yd a w a n ia  czasop ism a u rzę d o ­
w ego. W ładze  zaś w ie lok ro tn ie  podkreś la ły  ko ­
rzyści tego przedsięwzięcia.

O d num eru 72 (15 lutego 1812 r.) „D zienn ik 
D epartam entowy Płocki" zm ienił nazwę na „D zien ­
n ik U rzędowy D epartam entu  P łockiego".

„D z ie n n ik " d rukow ano  w  Płocku w  za łożone j 
przez R a jm unda  R em b ie liń sk ieg o  d ru k a rn i na 
p rze łom ie  1 8 0 9 /1 8 1 0  r. D ruka rn ia  m ieściła się 
w  posesji klasztoru podom in ikańskiego jako d ru ­
karn ia pre fektura lna. D rukiem  za jm ow a li się fa ­
chowcy: A n ton i Lentecki i Samuel Lossman. Po 
roku Lentecki w y je ch a ł do Łom ży i tam  zaczą ł 
d rukow ać  „D z ie n n ik  D ep a rta m e n to w y  Łom żyń­
sk i". O puszcza jąc  Płock, Lentecki o p u b lik o w a ł 
swe podziękow an ie  pre fektow i Rem bielińskiem u 
z dn ia  23 s ie rpn ia  1811 r. „za  p ro tekc ję  o k a ­
zaną mu w  osiedleniu go w  Płocku, za dozwole­
nie założenia d rukarn i i zaopatrywania go w  fun ­
dusze d la  jej u trzym an ia "10.

Z drukarzam i Lenteckim i Lossmanem prefekt 
R em bie lińsk i zw iązany  był p rzyna leżnośc ią  do 
loży m asońskiej. Dwaj pierwsi byli cz łonkam i III 
s topnia m iejscowych lóż -  Lossman w  Płocku, a 
Lentecki w  Łom ży. N a to m ia s t R em bie liński był 
członkiem  Towarzystwa W olnych M ularzy w  Płoc­
ku, podobn ie  jak  inni znani m iejscowi obyw ate­
le, u rzędnicy sądu, a d m in is tra c ji, m un icypa lno - 
ści, reprezentanci wolnych zawodów . W  1808 r. 
Towarzystwo nabyło  w  Płocku dom  na siedzibę 
loży m asońsk ie j od by łego  prezydenta  kam ery  
pruskiej G eorga Erharda Friedricha v. der Recka. 
Natom iast 24 m aja 1811 r. otwarta została W ie l­
ka K ap itu larna Loża M atka P łocka11. Rem bieliń­
ski był w ie lk im  dozorcą Kapitu ły w  loży m asoń­
skiej s ió d m e g o  s topn ia , zw ane j Ś w ią tyn ią  M ą ­
drości, a także Kawalerem  Różanego Krzyża.

Na treść p ło ck ie g o  „D z ie n n ik a "  duży w p ływ  
m ia ł sam Rembieliński. Prefekt zam ieszczał bez­
pośredn io  pod tekstem  w łasne  kom enta rze  do 
ogłaszanych ak tów  centra lnych. Na jego zlece­
nie sporządzano też przedruki licznych tłumaczeń 
z czasopism niem ieckich o tematyce ekonom icz­
nej. Były to  m .in . Uwagi o gospodarce skarbo­
wej, Podatek dochodowy, O papierowych p ie­
niądzach, Uwagi nad spadającą ceną zboża i 
gruntowej własności7. T łum aczenia tych broszur 
dokonyw a ł sekretarz genera lny prefektury i zara-

Winieta „Dziennika Departamentowego Płockiego" wydawanego 
w Płocku od 7 X 1810 r.
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zem redaktor „Dziennika" Jan Plichta. Zajmował 
się też rozprowadzaniem książek metodą sub­
skrypcji. Drukarnia sprzedawała również własne 
wydawnictwa, a także artykuły papeteryjne.

„Dziennik Urzędowy Departamentu Płockiego" 
ukazywał się jeszcze po 1815 r. przez 106 lat do 
23 stycznia 1915 r.13

W drukarni płockiej wydrukowano dwie bro­
szury Rembielińskeigo U w agi nad  zasadam i 
podatkowania14 (1811) oraz Projekt polepsze­
nia stanu włościan (1815). W drugiej broszurce 
autor proponował m.in. założenie banku w ło ­
ściańskiego, by ułatwić chłopom zakup ziemi. 
Kapitał zakładowy miały stanowić kosztowności 
zdobiące kościoły i klasztory.

Strona tytułowa mowy Rajmunda Rembielińskiego wygłoszonej 
w Sejmie

Przedmiotem zainteresowania prefekta Rem- 
bielińskiego była też oświata. O jego poglądach 
świadczy wypowiedź zamieszczona w „Dzienni­
ku Departamentowym Płockim" z 8 grudnia 1808 
r.: „Gdy każdy obywatel rozsądny i światły prze­
konany być powinien iż edukacja młodzieży na­
rodowej jest najlepszym i nieodzownym warun­
kiem przyszłej pomyślności krajowej, niemal więc 
przyznać musi: iż to jedynie zależy od edukacji 
dobrej i jest celowi tejże odpowiadającej (...) edu­
kacja młodzieży ludziom bez umiejętności, ta ­
lentów, moralności powierzona, byłaby raczej w 
skutkach swoich szkodliwą, aniżeli do pomyśl­
ności krajowej i ludu przydatną"15.

Prefekt bywał na popisach i egzaminach w 
Szkole Departamentowej. Jeden z popisów, który

Strona tytułowa książki Rajmunda Rembielińskiego wydanej 
w drukarni prefekturalnej w Płocku w 1811 r.

prefekt uświetnił swoją obecnością, odbył się 15 
października 1810 r. Wziął też udział w egzami­
nowaniu uczniów, wygłosił okolicznościową mowę, 
a później zaprosił pedagogów i wyróżniających 
się uczniów do siebie na obiad16. W Szkole tej w 
roku 1810 uczyło się 200 uczniów głównie po­
chodzenia szlacheckiego. Szkołą kierował rektor 
Fryderyk Rose. Ukończenie tej Szkoły zapewniało 
jej absolwentom posadę w urzędach lub wstęp do 
wojska. Inni wracali jako ludzie światli na wieś17.

Szkoła Departamentowa stosunkowo szybko 
nawiązała kontakt z drukarnią. Blisko połowa dru­
ków zwartych przeznaczona była na użytek we­
wnętrzny Szkoły. W 1811 r. wydrukowano uło­
żoną przez rektora Rossego Mszę polską do na­
bożeństw szkolnych, a w roku 1812 Instrukcję. 
Na łamach „Dziennika Departamentowego Płoc­
kiego" dużo miejsca poświęcano sprawom szkol­
nym. W dniu 28 września 1811 r. Rembieliński 
rozpisał subskrypcję na kwotę 1 2 tys. złp z prze­
znaczeniem na zorganizowanie obserwatorium 
astronomicznego przy Szkole Departamentowej, 
dla uczczenia Mikołaja Kopernika.
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Rajmund Rembieliński był miłośnikiem teatru. 
W 1806 r. 1 czerwca, w Teatrze Narodowym w 
Warszawie wystawiono pięcioaktową sztukę F.T. 
Arnauda w tłumaczeniu Rembielińskiego Hrabi­
na Salisbury, czyli Order Podwiązki. W rocznicę 
koronacji Napoleona -  2 grudnia 1810 r. wysta­
wiono w Płocku komediooperę Ludwika Adama 
Dmuszewskiego z okolicznościowymi wstawkami 
Siedem razy jeden, którą grano w języku po l­
skim. Z kolei 23 grudnia tegoż roku odbył się 
koncert z okazji rocznicy urodzin księcia warszaw­
skiego, Fryderyka Augusta18. W latach 1811­
1812, staraniem prefekta departamentu, urzą­
dzony został w Płocku teatr w budynku adapto­
wanym na ten cel z dawnego kościoła św. Trój­
cy, mieszczącym się na wiślanej skarpie nieopo­
dal zamku Książąt Mazowieckich u wylotu obec­
nej ulicy Teatralnej19. Pierwotne mury kościoła sta­
nęły w XIII w. Niszczony, odnawiany i przebudo­
wywany na przemian kościół, należał do dom i­
nikanów. Około 1804 r. rozebrany w tylnej czę­
ści przez władze pruskie, „aby naprawy nie przed­
siębrać", przeznaczony został na magazyn fura­
żowy. Spowodowało to jeszcze większą dewa­
stację budynku, aż wreszcie, gdy zmarł ks. W in­
centy Miaśkiewicz, ostatni dominikanin mieszka­
jący w szpitaliku obok kościółka, prefekt Raj­
mund Rembieliński zwrócił się 11 stycznia 1811 
r. do ministra spraw wewnętrznych Jana Pawła
Łuszczewskiego o pozwolenie przerobienia pu­
stego kościoła na teatr. Jednocześnie na miejscu 
zlecił radcy prefektury, Pawłowi Gostkowskiemu, 
zająć pomieszczenia przykościelne, a te, które 
nie nadawały się do użytku, rozebrać, ponieważ, 
jak motywował, kościół „jest pusty, a w trzeciej 
części już rozebrany, więcej do szopy, bo bez 
wieżów, aniżeli do przybytku Bożego podobny, 
wraz z otaczającymi go małymi kilku drewniany­
mi budynkami, które, podług przepisów policyj­
nych, dla zupełnego zrujnowania i niebezpie­
czeństwa zrzuconymi być muszą"20.

Poczynania Rembielińskiego nie spotkały się 
zrazu z aprobatą duchowieństwa płockiego. Nie­
bawem, bo już 11 lutego, biskup nominat i admi­
nistrator diecezji płockiej, Tomasz Ostaszewski, 
zażądał od ministra spraw wewnętrznych usunię­
cia z kościoła składu słomy oraz oddania go wraz 
z domkami władzy kościelnej, gdyż w jego od­
czuciu niestosownym jest, „aby miejsce w sprawo­
waniu obrządków religijnych poświęcone, zostało 
miejscem teatralnych zabaw" i z pewnością „ro ­
dziłoby ostygłość w uszanowaniu domów bożych". 
Biskup Ostaszewski gotów był nawet wyznaczyć 
kapłana do obsługi kościoła. Jednak przychylne 
stanowisko ministra Łuszczewskiego sprawiło, że 
Rembieliński otrzymał w dniu 1 maja 1811 r. 
zezwolenie oraz kwotę około 3 tys. złp z przezna­
czeniem na przebudowę budynku. Przystępując do 
realizacji swoich zamierzeń, Rembieliński był w

stanie wyasygnować sumę 6 tys. złp, która pozo­
stawiona była wcześniej do dyspozycji prefekta. 
Gotów był także wezwać ludność do prywatnych 
składek oraz uzyskać pozwolenie na wyrąb drew­
na z „boru narodowego".

W trakcie budowy okazało się, że ani dodat­
kowa suma 9352 zł 14 gr, oszczędność ze skła­
dek na leczenie rannych w czasie wojny z Au­
s triakam i, zużytkowana przez pre fekta  na 
budowę ani suma uzyskana od ministra, nie wy­
starczały. Szczęśliwie udało się Rembielińskiego 
otrzymać upoważnienie od ministra spraw we­
wnętrznych na puszczenie w obieg akcji stuzło­
towych. Uzyskał w ten sposób dodatkowe środ­
ki finansowe i za ogólną sumę 29 681 złp prze­
robił kościół na teatr według planów budowni­
czego Aleksandra Groffego, wcześniej adiunkta 
kamery pruskiej. Otwarcie teatru nastąpiło 20 
sierpnia 1 81 2 r.21

Nastała zima roku 1812. Zaczęła się nowa 
wojna. Rembieliński musiał zająć się przygoto-

Teatr w Płocku otwarty w 1812 r. z inicjatywy Rajmunda 
Rembielińskiego. Drzeworyt Adolfa Kozarskiego z 1874 r.

waniem Mazowsza północnego na przyjęcie Ar­
mii Napoleona. Departamentowi groził głód, po­
trzebni byli robotnicy do prac fortyfikacyjnych i 
budowy twierdz, m.in. w Modlinie, Zakroczymie 
i Wyszogrodzie. Rembieliński musiał troszczyć się
o zaopatrzenie 25-tysięcznego korpusu żołnierzy
francuskich rozlokowanych pod Płockiem. Pasierb 
cesarza Napoleona -  wicekról Eugeniusz De Be­
auharnais miał kwaterę w Płocku i bywał częstym 
gościem Rembielińskiego. Klęska Napoleona 
miała poważne reperkusje dla Mazowsza. De­
kretem z 20 grudnia 1812 r. powołano pospolite 
ruszenie, którego kierownictwo objął Rembieliń­
ski, apelując do społeczeństwa: „... Szlachto pol­
ska do koni i oręży. Idzie nam o wszystko, idzie
o Ojczyznę, idzie o byt Nasz, o los potomstwa
n a s z e g o ."22. Od połowy grudnia docierały w 
okolice Płocka niedobitki Armii Francuskiej, któ­
rym trzeba było zapewnić żywność i opiekę le- 
ka rską.

Dotkliwy był brak medykamentów. Rembieliń­
ski odwoływał się „do czułych serc wszystkich, bez
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różnicy stanu obywateli i mieszkańców departa­
mentu. Szczególnie zaś do płci pięknej, która od 
trudów wojennych daleka i od posług krajowych 
wolna, w domowym zaciszu najlepszą ma porę 
przysłużyć się krajowi"23. W styczniu 1813 r. ape­
lował do mieszkańców o pomoc, pisząc: „Okryci 
bliznami żołnierze powracają teraz z wojny, szu­
kają przytułku dla poratowania utraconego zdro­
wia i nadwątlonych sił swoich"24. W ślad za żoł­
nierzami Napoleona wkraczały korpusy rosyjskie, 
które 5 lutego 1813 r. zajęły Płock. Rembieliński 
opuścił miasto tuż przed wkroczeniem Rosjan 4 
lutego 1813 r. W momencie zbliżania się Rosjan 
podpisał decyzję o rozdaniu soli zgromadzonej w 
magazynie ludności Płocka. Opuszczając Płock, 
„prowadził ze sobą tysiąc ludzi wybranych z po­
spolitego ruszenia, gwardii narodowej i konskryp- 
cjonistów, którzy po połączeniu się z generałem 
J.H. Dąbrowskim przeszli następnie pod dowódz­
two wicekróla Eugeniusza"25.

W dniu 6 grudnia 1813 r. przyjechał do Płoc­
ka car Aleksander I i zatrzymał się w domu Rem­
bielińskiego, który stał się później siedzibą gu­
bernatorów płockich. Przebywał tutaj do 13 grud­
nia. Zaczęła się okupacja rosyjska, która trwała 
do roku 1 81 5.

Po upadku Księstwa Warszawskiego Rajmund 
Rembieliński osiadł w Krośniewicach koło Gosty­
nina. W 1819 r. rozstał się z Agnieszką Opacką 
z powodu braku potomstwa i zawarł ponowny 
związek z Antoniną Weltz. Z drugiego małżeń­
stwa Rembieliński miał dwóch synów Aleksandra 
i Eugeniusza.

Inicjatywy przemysłowe Rajmunda Rembie­
lińskiego

Kongres Wiedeński w 1815 r. powołał kadłu­
bowe państewko zwane Królestwem Polskim skła­
dające się z ośmiu województw, które zastąpiły 
departamenty, podzielonych na 39 obwodów i 
77 powiatów. M iało trzy miliony mieszkańców i 
około 100 tys. km2. Namiestnikiem Królestwa 
został gen. Józef Zajączek. Królestwo otrzymało 
pełną autonomię gospodarczą z unią personalną 
z Rosją, odznaczało się dobrze zorganizowaną 
administracją. Car Aleksander I w 1815 r. pod­
pisał konstytucję dla Królestwa. Głównym pla­
nem gospodarczym Królestwa było szybkie uprze­
mysłowienie kraju. Rejon kielecko-sandomierski 
miał rozwinąć górnictwo i hutnictwo. W tym celu 
w 1816 r. otwarto w Kielcach Szkołę Górniczą. 
Województwo mazowieckie i kaliskie m iało się 
nastawić na wytwórczość tekstylną. Z braku fa ­
chowców zakładano ściągnięcie z zagranicy rze­
mieślników i fabrykantów. Niebawem wojewódz­
two mazowieckie i kaliskie swą produkcją prze­
mysłową pozostawiły daleko w tyle resztę kraju26.

Pokolenie Rajmunda Rembielińskiego prze­

żyło rozczarowanie Napoleonem i zaprowadzi­
ło ich do obozu prorosyjskiego, szukając poro­
zumienia ze zwycięską Rosją. Sam Rembieliński 
przeżywał m ora lne w ahan ia , by ostatecznie 
przejść na pozycje prorosyjskie. W dniu 8 wrze­
śnia 1816 r. został powołany na funkcję preze­
sa Kom isji W ojew ództw a M azow ieck iego  
(KWM)27. Jego drogi spotkały się wówczas z księ­
ciem Ksawerym Druckim Lubeckim, ministrem 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, pionie­
rem postępu kapitalistycznego w Królestwie Pol­
skim „autorem koncepcji uprzemysłowienia kraju 
w oparciu o protekcjonizm państwowy"28.

W 1818 r. Rembieliński wybrany został po­
słem powiatu biebrzańskiego do Sejmu Królestwa 
Polskiego, a 1820 r. na Sejmie dostąpił godno­
ści marszałka. Przemawiając 13 września 1820 
r., skierował do posłów następujące słowa: „...na­
leży zatrudnić się jedynie i gorliwie samym tylko 
dobrem kraju, dobrem powszechnym. W idoki, 
urazy, a nawet życzliwość osobista, niemniej łech­
cąca serce człowieka próżność w tej świątyni praw 
miejsca mieć nie powinna"29.

Jako prezes Komisji Województwa Mazowiec­
kiego konsekwentnie realizował plan położenia 
podwalin pod nowoczesny przemysł oraz likwi­
dacji zapóźnień kraju wobec Europy. Wybierając 
drogę propaństwową, ponosił tego konsekwen­
cje, głównie kojarzenia się z postawą ugodową i 
lojalistyczną odrzucającą „n ieodpow iedzialne" 
żądania polityczne młodych. Jego pokolenie wy­
rażało uznanie dla twórczej roli pracy ludzkiej.

Latem 1820 r. prezes KWM dokonał objazdu 
terenów administrowanych przez Komisję i sfor­
mułował projekt uprzemysłowienia tych ziem w 
zakresie włókiennictwa30. Pomysł swój w formie 
memoriału przedłożył władzom 1 września 1820 
r. Proponował w nim wytypowanie miast rządo­
wych, do których należałoby kierować napływa­
jących sukienników. Miasta te winny być przygo­
towane do nowej funkcji pod względem gospo­
darczym i urbanistycznym, a każdy zgłaszający 
się powinien otrzymać bezpłatnie na budowę 
drewno z lasów rządowych. Sugerował też, aby, 
w przypadku braku terenów miejskich, przyłączyć 
do nich przyległe grunty rządowe lub dokonać 
ich wykupu. Zab iega ł o przyznanie w latach 
1820-1823 specjalnych kredytów w wysokości 
60 tys. złp rocznie. Domagał się wprowadzenia 
w Kodeksie Karnym zakazu stosowania kary chło­
sty wobec cudzoziemców pragnących na stałe 
osiedlić się na terytorium Królestwa.

Projekt Rembielińskiego wpłynął do Rady Ad­
ministracyjnej 10 września 1820 r., a zatwier­
dzony został już 18 września. Poparli go Tade­
usz Mostowski, minister Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych (KRSWP) i Stanisław Staszic, mini­
ster Stanu Królestwa Polskiego. Tego dnia na­
miestnik królewski, Józef Zajączek, wyznaczył kil­

8 NOTATKI PŁOCKIE » 2013 » 1/234



ka miast na osady fabryczne i zapewnił różne 
ułatwienia dla „osiedlających się w Królestwie Pol­
skim zagranicznych fabrykantów sukna i innych 
fabrykantów lub rzemieślników"31.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i Po­
licji 30 stycznia 1821 r. upoważniła Rajmunda 
Rembielińskiego do urządzenia osad sukienni­
czych w miastach rządowych najpierw w: Zgie­
rzu, Przedeczu, Łodzi, Dąbiu i Gostyninie, a na­
stępnie Łęczycy, Gąbinie, Rawie, Brdowie, Skier­
niewicach. Głównym ośrodkiem przemysłu tek­
stylnego miała być Łęczyca, ale niebawem prze­
rósł ją Zgierz, a w niedługim czasie Łódź, która 
stała się miastem najszybciej się rozwijającym 
nie tylko w skali polskiej, ale i europejskiej. Datę 
tę przyjęto uważać za narodziny Łodzi.32

Ziemia mazowiecka nie była bogata w krusz­
ce, przemysł włókienniczy mógł więc rozwijać się
0 miejscowe uprawy lnu i hodowlę owiec. Teren 
ten obfitował też w źródła i strumienie tworzące 
stawy w miejscach niżej położonych, co zapew­
niało wodę do foluszów i farbiarni. Lasy zaś drew­
no na budulec. Ponadto Rembieliński wybierał 
miejsca słabo rozwijające się gospodarczo.

W styczniu 1821 r. Rembieliński odbył kolejny 
objazd terenowy, odwiedzając wyznaczone mia­
sta. Celem było przyspieszenie prac regulacyjnych
1 upewnienie osiedlających się rękodzielników, że 
władze Królestwa Polskiego będą udzielać im swojej 
opieki. Zaczął też starania o uzyskanie pożyczek 
na budownictwo w swoim województwie. Efektem 
tych starań było wydanie przez Namiestnika kró­
lewskiego 24 czerwca 1823 r. postanowienia o 
utworzeniu funduszu fabryczno-żelaznego, z któ­
rego miały być udzielane zapomogi na budow­
nictwo fabryczne. Dla województwa mazowieckie­
go przeznaczono ogółem 1 74 000 złp. Najwięcej 
z tego funduszu skorzystała Łódź, w innych mia­
stach rękodzielnicy budowali domy dopiero po do­
robieniu się pewnego majątku.

Rembieliński stawiał wysokie wymagania co 
do trwałości i zabezpieczenia od nowo budowa­
nych domów i zalecał: „nie należy cierpieć da­
chów słomianych i kominów lepionych, a cho­
ciażby budowla jaka niebezpieczeństwem nie 
zagraża ła , gdyby jednak szpetnością swoją, 
zwłaszcza w rynkach i ulicach główniejszych ra­
ziła, należy właścicieli do przyzwoitego uporząd­
kowania przynajmniej frontu onej lub do zupeł­
nego przebudowania skłonić"33. Zalecał też, aby 
działki wokół poszczególnych domów były ogro­
dzone płotami ze sztachet i aby osadnicy zakła­
dali przewidziane w planach ogrody warzywne. 
Na burmistrzów nakładał obowiązek oczyszcze­
nia ulic z błota „zaczynając od ulic celniejszych i 
tych, którymi trakt główny przechodzi", polecił 
też ocembrować studnie na wysokości przynaj­
mniej dwóch łokci nad powierzchnią ziemi, w 
celu uniknięcia zanieczyszczenia wody. Na miesz­

kańców winnych zanieczyszczenia m ogła być 
nałożona kara w wysokości 12 złp.

Ukształtowanie osad wynikało z przeświadcze­
nia, że rzemieślnicy „zgromadzeni w jedno miej­
sce, wzajemną pomocą zarobki swe powiększyć 
i zapewnić łatwiej potrafią"34. Prezes był zwolen­
nikiem sprowadzania z zagranicy i osadzania w 
miastach przemysłowych Królestwa Polskiego spe­
cjalistów różnych gałęzi włókiennictwa. Rozgła­
szał za granicą, za pomocą rękodzielników od­
wiedzających swych krewnych, o rozwijającym 
się przemyśle polskim i o ulgach dla przybyszów. 
W sprawozdaniu z 2 marca 1821 r. Rembieliński 
informował KRSWP o rosnącym napływie ręko­
dzielników z zagranicy i osiedlaniu ich w m ia­
stach województwa mazowieckiego. W latach 
1824-1826 farbiarz Karol Saengar, na polece­
nie Rembielińskiego, odbył kilka podróży za gra­
nicę w celu pozyskania kolejnych sukienników. 
W ten sposób^ w latach 1828-1829 sprowadzo­
no tkaczy ze Śląska i Saksonii.

Wraz z projektem uprzemysłowienia Królestwa 
Polskiego ważną kwestią stała się sprawa regu­
lacji i budowy miast. W 1818 r. przy Uniwersy­
tecie Warszawskim utworzono O dzia ł Budow­
nictwa i Miernictwa, a w 1826 r. otwarte zostały 
kursy przygotowawcze do Szkoły Politechnicz­
nej w Warszawie. Burmistrzowie otrzymali pole­
cenie zatrudniania geometrów i sporządzenia 
planu każdego miasta. W miastach polskich 
dominowało rozplanowanie prostokątne w prze­
ciwieństwie do modnego w Europie rozplano­
wania promienistego. Przy zakładaniu nowych 
miast nie żałowano terenów pod place publicz­
ne, ulice, a nawet zieleń i „ogrody spacerowe".

Osady sukiennicze w Gostyninie i Gąbinie

W nowym podziale administracyjnym w stycz­
niu 1816 r. ziemia gostynińska znalazła się w 
granicach województwa mazowieckiego, obwo­
du gostynińskiego ze stolicą w Kutnie i powiatu 
gostynińskiego ze stolicą w Gąbinie. Gostynin, 
zgodnie z planem Rajmunda Rembielińskiego, 
wyróżniał się spośród miast przeznaczonych na 
założenie osady sukienniczej swoim położeniem 
wśród lasów i rzeką Skrwą Lewą. Zyskał uzna­
nie władz Królestwa Polskiego.35

W lipcu 1821 r., po zakończeniu prac mierni­
czych przez geometrę Antoniego Wańkowskiego 
w Gostyninie, ustalono powierzchnię osady su­
kienniczej na 11 ha i wyznaczono 180 placów i 
ogrodów dla przyszłych osadników. Osadnicy 
przybywali stopniowo. Zamierzano bowiem osie­
dlić zgodnie z planem 180 rodzin fabrykantów.

W lipcu 1820 r. w Gostyninie były tylko dwa 
warsztaty sukiennicze. W następnym roku osie­
dliło się w Gostyninie 13 majstrów sukienniczych, 
na wiosnę 1822 r. było 33 majstrów, 37 cze­
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ladników, istniało 40 krosien, a produkcja g lo­
balna sukna w sztukach wynosiła 5070. Pod 
koniec tego roku -  39, a w kwietniu 1824 r. już 
66 sukienników. Większość sukienników pocho­
dziło z Poznańskiego i Bydgoskiego.36 Byli to 
rzemieślnicy o wysokich umiejętnościach. Począt­
kowo byli to tylko Niemcy, a w późniejszym czasie 
w przemyśle sukienniczym znalazło zatrudnie­
nie miejscowa ludność -  Polacy i Żydzi.

Dla potrzeb sukienników gostynińskich uru­
chomiono folusz na Sochorze, gdzie istniał młyn 
poruszany wodą. W 1824 r. zaczęto budować 
farbiarnię i pralnię. Na założenie farbiarni rząd 
przeznaczył 2285 zł, a na budowę pralni 1200 
zł.37 Wełnę do produkcji sukna sukiennicy go- 
stynińscy kupowali na jarmarkach w Łęczycy i 
w Warszawie, a także od miejscowych kupców. 
W 1827 r. handlem wełną trudniło się w G o­
styninie 15 kupców.

Sposób wyrobu tkanin odbywał się systemem 
nakładczym. Początkowo proces produkcji do­
konywał się w warsztatach tkackich, a folowania 
dokonywano w foluszu na Sochorze. Stan fo lu­
szu z 1827 r. przedstawiał się następująco: „fo ­
lusz, który jest z młyna Sochora zwanym w roku 
1822 urządzonym przez właścicieli sukienników
0 czterech stępach z ... murowanym jest budo­
wany z szachuka pięciocalowego deskami kryty 
trzymający długość łokci 1 3 szerokości 7 wyso­
kości 5 łokcia, o jednym kole, śluza i pogrobla i 
pogrodki nieco potrzebujące reperacji".38

Po Sochorze sukiennicy otrzymali również młyn 
na Ziejce.

Pod względem jakości produkowanego sukna 
przeważała ilość sukna grubego w stosunku do 
ciężkiego. Na płótna kolorowe, _ głównie makaty
1 tałesy, mieli zapotrzebowanie Żydzi. W 1 824 r. 
garbarz Jan Rystoff otrzymał z „żelaznego fundu­
szu" przeznaczoną na cele sukienników sumę 600 
zł na założenie warsztatu produkującego tałesy. 
W późniejszym czasie największym producentem 
tałesów stał się kupiec żydowski Selim Bloch39.

Sukiennicy gostynińscy obsługiwali zarówno 
rynek krajowy jak i zagraniczny, zwłaszcza w Rosji 
aż po Chiny. Nie wiadomo jednak jaki procent 
produkcji kierowano na eksport. Część produkcji 
przeznaczona była na rynek miejscowy. W tym 
celu czyniono zabiegi o utworzenie tzw. nowego 
rynku. Nastąpiło to w 1842 r. Pod nowy rynek 
przeznaczono pięć wolnych placów między ulicą 
Żychlińską i Kutnowską. Dzielnica ta otrzymała 
nazwę Nowe Miasto.

Napływ sukienników przyczynił się do roz­
woju miasta pod względem ekonomicznym, a 
także urbanistycznym. Dbał o to Rajmund Rem­
bieliński. W czasie swego pobytu w Gostyninie 
„nie przypomniał również zarządzić na miejscu 
przyszłego uregulowania miasta dawnego, a to 
dlatego, aby nowa osada miastu dawnemu od­

powiadała i plan całego miasta w łączności zo- 
stawał".40

Dzięki staraniom burmistrza Antoniego Jaku­
bowskiego, między Starym Rynkiem a Skrwą po­
wstał w latach 1827-1828 ogród spacerowy o 
powierzchni 3054 m2. Do opieki nad nim wyzna­
czono ogrodnika miejskiego. Ogród ten został 
zniszczony przez wojska rosyjskie i odbudowany 
dopiero w 1837 r.41 Około 1829 r. powstał na 
terenie osady sukienniczej drugi ogród spacero­
wy, w którym posadzono drzewa i wytyczono alejki. 
Położono bruk w ul. Płockiej. Domy budowane w 
Gostyninie przez sukienników były niewielkie, par­
terowe, drewniane lub z muru pruskiego z cha­
rakterystycznym dachem naczółkowym pokrytym 
gontem.42 W 1819 r. wybudowano w Gostyninie 
szlachtuz nad Skrwą i cegielnię (wcześniej istniała 
cegielnia drewniana). Nową cegielnię wypuszczo­
no w dzierżawę przybyłym z Prus Wschodnich Kry­
stianowi Uthoffowi i Krystianowi Politzowi. W la­
tach 1821-1830 wybudowano jatki piekarskie i 
rzeźnicze według projektu Hilarego Szpilowskiego 
(przy dzisiejszej ul. R. Dmowskiego między ulicą 3 
Maja i T. Kościuszki)43. Rozwijały się też inne warsz­
taty i zakłady, browar, olejarnia, smolarnia, za­
kład wyrobu narzędzi rolniczych. W 1824 r. w 
południowej pierzei Starego Rynku wzniesiono 
nowy ratusz również według projektu Hilarego 
Szpilowskiego. Poprzedni drewniany spłonął w 
1809 r. Gmina ewangelicka w Gostyninie otrzy­
mała od Rządu Królestwa Polskiego dawno znisz­
czony już Zamek Książąt Mazowieckich, który prze­
budowano na zbór ewangelicki. Budowę w 50 
proc. pokrył rząd, 1/4 członkowie gminy ewan­
gelickiej. Głównym wykonawcą robót został miej­
scowy Żyd Jakub Warszawski. Z postępem prac 
przy budowie zboru zapoznali się Stanisław Sta­
szic i Rajmund Rembieliński, chcąc jednocześnie 
zorientować się jak funkcjonuje osada sukienni­
cza44. Przy kościele zatwierdzony został etat pa­
stora, który otrzymał dom wraz z ogrodem i po­
sesją w kwocie 2000 złp. Konsekracja zboru na­
stąpiła 12 sierpnia 1825 r.45

W latach 1815-1830 rozwinęło się rządowe 
szkolnictwo elementarne, w tym szkoły dla dzieci

Zbór ewangelicki w Gostyninie konsekrowany w 1825 r.
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wyznania ewangelickiego. Pierwszą szkołę ewan­
gelicką otwarto w mieście w 1821 r. Prywatnym 
nauczycielem został Samuel Krüger, a po nim na 
jesieni w 1823 r. Johan Modrow, który uczył 28 
niemieckich dzieci. W 1826 r. zatrudniono do­
brze wykwalifikowanego nauczyciela pochodzą­
cego z Lipna, Fryderyka Pastenacego46.

W trosce o poprawę higieny miasta zobowią­
zane były do budowy publicznych studzien. Pierw­
sze pompy w Gostyninie wybudowane zostały w 
1824 r. przez Jakuba Warszawskiego. "W Rynku 
wykonano wówczas dwie studnie, z których jedną 
ocem browano polnym i kam ien iam i, a drugą 
balam i sosnowymi na głębokości około 9 m. 
Pierwsza była znacznie płytsza, ok. 1,8 m głębo­
ka, o dwóch pompach. Umieszczono też przy 
niej stągiew47. Do budowy nowych pomp przy­
stąpiono w latach 40. Zadbano również o oświe­
tlenie, montując latarnie olejowe przy głównych 
ulicach, wybrukowano ulicę Toruńską.

Gąbin, podobnie jak Gostynin, posiadał tra ­
dycje sukiennicze jeszcze sprzed wieku XVIII, a 
rozwój tej gałęzi gospodarki nastąpił wraz z na­
pływem do miasta sukienników niemieckich. W 
1819 r. w Gąbinie znajdowało się 19 niemiec­
kich sukienników, którzy mieli swoje warsztaty 
tkackie w domach mieszczańskich i „liche tylko 
sukna i multany produkowali".48

W lecie 1821 r. do Gąbina przyjechał prezes 
Rajmund Rembieliński i zbadał miejscowe w a­
runki pod kątem ich przydatności dla powstają­
cej osady sukienniczej. Zwrócił m.in. uwagę na 
wodę bieżącą, obfitość lasów, a więc dostatek 
drewna do budowy domów, warsztatów i sprzę­
tów. Interesowały go również warunki natury 
gospodarczej. Po ich zbadaniu prezes Komisji 
Województwa Mazowieckiego prosił w o fic ja l­
nym raporcie do Komisji Rządowej Spraw We­
wnętrznych i Policji z 2 stycznia 1822 r. o wyra­
żenie zgody na założenie osady fabrycznej w 
Gąbinie.49 Pisał, że Gąbin posiada dogodne wa­
runki do rozwoju przemysłu włókienniczego.

Przed wyjazdem z Gąbina Rembieliński zale­
cił burm istrzowi kilka zarządzeń. Zobow iązał 
władze miejskie do sprowadzenia do Gąbina 
sukienników osiadłych w pobliskich wioskach. 
Przeznaczył 36 m orgów wójtowskich przy ul. 
Toruńskiej w północnej części Gąbina na nowe 
miasto dla sukienników, a także 36 działek bu­
dowlanych z ogrodem  o pow ierzchni jednej 
morgi każda. Na folusz przeznaczył młyn rzą­
dowy Golonka. Zezwolenie na urządzenie osa­
dy fabrycznej w Gąbinie Komisja Rządowa Spraw 
Wewnętrznych wydała „oficjalnym raportem nr 
103/397 z 9 marca 1822 r."50

Rembieliński przyjechał ponownie do G ąbi­
na w listopadzie 1822 r. Okazało się, że żadne 
z jego zaleceń nie zostało zrealizowane. W tej 
sytuacji wyznaczył Inżyniera Wielkiego Mazowiec­

kiego Ignacego Sternberga do opracowania pro­
jektu nowej osady w Gąbinie. Sternberg wyko­
nał projekt w ciągu roku, który władze zwierzch­
nie zatwierdziły 1 2 stycznia 1 824 r.

Według projektu Sternberga na osadę w łó ­
kienniczą przewidziano prostokąt o powierzch­
ni 7,46 ha na północ rzeki Nidy. W osadzie 
zaplanowany został kościół ewangelicki, dom 
dla pastora, szkoła i plac do spacerów. Do 14 
sierpnia 1824 r. „siłami mieszkańców Gąbina i 
pobliskich gmin pracujących w ramach szarwar- 
ku splantowano rynek nowej osady i ulicę: Go- 
stynińską, Mostową i Płocką. W celu wyprosto­
wania ul. Mostowej, prowadzący do osady su­
kienniczej, na Nidzie został wybudowany nowy 
most na podmurowaniu".51

W 1824 r. w Gąbinie było już 25 sukienni­
ków, farbiarz i postrzygacz sukna. Ośmiu sukien­
ników, farbiarz, postrzygacz sukna oraz pięciu 
innych sukienników zadeklarowało chęć budowy 
własnych domów. Tym, którzy chcieli podjąć się 
budowy domu, przyznawano pożyczki budowla­
ne w wysokości 600 zł na okres siedmiu lat. Po­
nadto sukiennicy zwolnieni byli od wszelkiego 
rodzaju podatków, z wyjątkiem podatku kon­
sumpcyjnego. Z lasów rządowych otrzymywali 
bezpłatnie drewno na budowę, a cegły mogli 
kupować po niskiej cenie.

Sukiennicy z Gąbina nastawiali się głównie 
na produkcję sukna wojskowego, czarnego kiru 
i multanu -  w kolorze zielonym i zajmowali wy­
soką pozycję w stosunku do sukienników z in­
nych miast. Jednak szybko się okazało, że osa­
da sukiennicza w Gąbinie nie miała perspektyw 
szybkiego rozwoju. Jedną z przyczyn był dosta­
teczny brak wody. Dogodniejsze warunki pod 
tym względem miała osada sukiennicza w Go­
styninie. Inną przyczyną był niski stan hodowli, 
a co za tym idzie niska podaż wełny. Władze 
wojewódzkie „traktowały osadę sukienniczą w 
Gąbinie jako teren rezerwowy w wypadku nad­
miernego zaludnienia Gostynina".52 Mimo tych 
trudności napływ sukienników do Gąbina m iał 
wpływ na jego wzrost zamożności. Szybko rosły 
dochody miasta. W 1817 r. wynosiły 10 574 
złp, a w 1829 r. 17 tys. złp.53

Nastąpił również rozwój demograficzny i urba­
nistyczny miasta. Niemcy założyli w styczniu w 
1827 r. parafię ewangelicką. Wybudowano zbór 
i dom pastora, założono szkołę elementarną. 
Nauczycielem w tej szkole był Szymon Śmigielski. 
Zrealizowano również wiele inwestycji. Wybudo­
wano nowy i naprawiono pozostałe mosty na rze­
ce Nidzie. „Przy domach zlikwidowano drewnia­
ne wystawy, a na ich miejsce wybudowano fron­
tony. Przy głównych ulicach oparkaniono puste 
place po usunięciu mniej estetycznych płotów. Na 
miejscu studni, stojącej w centrum Starego Rynku, 
powstała estetyczniejsza i bardziej funkcjonalna
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pom pa (...). O d czerwca zaczęto zakładać w  G ą­
binie latarnie rewerberowe (...). W  1819 r. w ładze 
G ąb ina  zadecydow ały  o w yb rukow an iu  Starego 
Rynku, ulicy W arszaw skie j i k ilku innych u lic ."54 
Podobnie jak  w  G ostyn in ie , w  1821 r. u rucho ­
m iono cegielnię, wybudow ano szlachtuz, w  1827 
r. zakończono budow ą nowego ratusza.

O sady sukiennicze zak ładane  przez Rembie­
lińsk iego  przyczyniły się do  rozw o ju  g o s p o d a r­
czego wyznaczonych przez n iego m iast, co p o ­
kazane zosta ło na przykładzie chociażby Gosty­
nina i G ąb ina . M ieszkańcom  zapew nia ło  to sta­
b ilizac ję  m a te ria ln ą , przyczyniło  się do  zm iany  
ich w yg lądu  zewnętrznego, a także rozwoju de ­
m ogra ficznego . W  obw odz ie  gostyn ińskim  było 
w  1 8 2 8  r. 7 5 0  rę ko d z ie ln ikó w , a o g ó ln y  stan 
liczebny ludności przedstaw ia ł się następująco55:

Województwo mazowieckie stało się najbardziej 
uprzemysłowionym okręgiem  Królestwa Polskiego.

Po niecałych 10 latach proces rozwoju ręko­
dzie ła chałupn iczego m ia ł się ku końcowi. W ielki 
b u d o w n ic z y  R a jm und  R e m b ie liń sk i n ie  przez 
wszystkich ocen iany był pozytywnie. O skarżony 
zos ta ł przez g ru p ę  cz ło n kó w  Rady W o je w ó d z ­
kiej o "autokra tyzm , wyniosłość, u ległość w obec 
despotyzm u, a przede wszystkim o b rak  do n ie­
go zaufan ia". Skarga została przez w ładzę cen­
tra ln ą  o d d a lo n a , a le  Rem bie liński p o d a ł się w  
1 830  r. do dym isji.

W  czasie powstania listopadowego, w ydał ode­
zwę nawołującą do zbrojnej walki przeciwko na­
jeźdźcy. Z w łasnych funduszy w ys taw ił o d d z ia ł 
wojska. W  łonie Rządu N arodowego powstał p ro ­
jekt pow ie rzen ia  R em bie lińsk iem u tek i m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych , lecz in tryg i p rzec iw n ików  
politycznych ten projekt zniweczyły. P rawdopodob­
nie uznano go za lo jalnego wobec Rosji. Z braku 
dalszej w iary w  zwycięstwo, Rembieliński wyjechał 
do Drezna, pow rócił po klęsce warszawskiej. Na 
kró tko w ró c ił też na swój U rząd. Jeszcze raz w  
1 832 w ypow iedzia ł się w  sprawie przemysłu kra­
jowego. W  m em oria le  do rządu rosyjskiego w y­
s tąp ił przeciwko nowej polityce celnej, która w e­
dług niego nie m ogła wpłynąć na rozwój przemy­
słu w  Rosji, a także niszczyła przemysł Królestwa 
Polskiego. D om aga ł się swobód i przywilejów dla 
rękodzie ln ików . Przedłożył też pro jekt uwłaszcze­
nia w łościan w  zakładanych  m iastach i wsiach, 
m a ją tków  gm innych, które w p ływ a ją  na ich roz­
wój i ich wzbogacenie. W  tym samym roku 1832 
zosta ł zw o ln iony dekretem  carskim  ze służby „z

tym, że nadal do niej przyjętym być nie m oże".56 
Dymisja spowodowana była odm ow ą przez Rem­
bielińskiego wykonania rozkazu cara M iko ła ja  „co 
do sekwestru d ó b r oskarżonych o udz ia ł w  p o ­
wstaniu". Dymisję poparł Iwan Paskiewicz. W  op i­
nii wysłanej do Petersburga pisał m .in ., że Rem­
bieliński w  swoim wyjaśnieniu nie w spom ina ł, że 
był prefektem departam entu płockiego i że „dz ia ­
ła ł w  duchu ugrupowań nieprawom yślnych57".

Tak w ięc zakończy ł się po 16 la tach  okres 
dz ia ła lnośc i R ajm unda R em bie lińskiego na sta­
now isku prezesa K om is ji W o jew ódz tw a  M a z o ­
w ieckiego. „G d y  ob e jm o w a ł swą p laców kę, po- 
ruczone mu z iem ie  m ia ły  cha rak te r n iem al w y­
łączn ie  ro ln iczy. G dy  ją  opuszcza ł, w o je w ó d z ­
tw o m azow ieck ie  było  n a jb a rd z ie j up rzem ys ło ­
w ionym  okręg iem  k ra ju "58.

Dalszy rozwój gospodarczy Królestwa Polskie­
go został zaham owany. Rząd rosyjski zaczął n ie­
chętnie patrzeć na rozkw it przemysłu polskiego. 
Po roku 1831 w prow adz ił gran icę  celną pom ię ­
dzy Królestwem i Cesarstwem, przez co odpad ły  
ch łonne rynki zbytu d la  po lsk iego sukiennictwa. 
W  m aju 1833 r. zniesiono ulgi d la  im ig ran tów , 
rosło bezrobocie, co pow odow ało  upadek miast. 
Z a p a n o w a ł o g ó ln y  chaos, niwecząc d o ko n a n ia  
R em bielińskiego.

Zas tępca  R e m b ie liń sk ie g o , prezes K om is ji 
W o jew ódz tw a  P łockiego w  la tach 1 8 1 6 -1 8 3 4 , 
F lo r ia n  K o b y liń s k i,  o p ra c o w a ł w ła s n e  p la n y  
up rzem ys łow ien ia  w o jew ódz tw a . W  m e m o ria le  
z 1825 r., skierowanym  do nam iestn ika Za jącz­
ka, pos tu low a ł za łożen ie  fa b ryk  w łókienn iczych  
w  w o jew ódz tw ie  p ło c k im 59. P ro jekt ten nie zy­
skał akceptacji w ładz centralnych Królestwa Pol­
skiego. O d rzucono  także późnie jszy jego p ro ­
jek t, a za p ró b ę  sp ro w a d ze n ia  rze m ie ś ln ikó w  
cu d z o z ie m s k ic h  do  P łocka  o trz y m a ł n a g a n ę  
udz ie loną  przez W . księcia K onstantego60.

N atom iast A dam  N iem irow ski p isał w  „K o re ­
spon d e n c ie  P łockim  w  1 8 7 6  r., że K oby lińsk i 
o d rzu c ił o fe rtę  przem ysłow ców  z N iem iec , k tó ­
rzy zam ierza li zbudować w  Płocku ośrodek prze­
mysłu w łók ienn iczego. O b a w ia ł się, że zostanie 
zniszczone natura lne piękno m iasta, a także ba ł 
się g e rm an izac ji m ieszkańców  Płocka.

W  Krośniewicach

Po w y c o fa n iu  się z d z ia ła ln o ś c i p o lityczn e j 
R em bie liński o s ia d ł w  K rośn iew icach. Z a ją ł się 
d z ia ła ln o śc ią  gospod a rczą . Z a rzą d za ł w ło śc ia ­
mi rozproszonym i na obszarze 350  km (od Kro­
śniewic przez Jedwabne do M akow lan  w  B ia ło- 
s tock iem ). Z a m ie rz a ł zm ien ić  s truktu rę  g o s p o ­
darczą swych m ają tków , m .in. poprzez ich uprze­
m ys łow ien ie .

K ro śn ie w ice , k tó re  n a le ż a ły  do  S ta n is ła w a  
O p a c k ie g o , R e m b ie liń sk i n a b y ł od  A g n ie szk i

1815
LUDNOSC 

1828 Wzrost o

Gostynin 561 1994 1433
Gąbin 1596 1991 395
Kutno 2712 4630 1918
Razem 4869 8615 3746
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Opackiej (pierwszej żony), na mocy aktu przed- 
rozwodowego (20 grudnia 1816 r.) i rozwodo­
wego (16 stycznia 1818 r.)61 Nie zachował się w 
Krośniewicach pałac, w którym mieszkał Raj­
mund Rembieliński. Danuta Bieńkowska pisze, 
że był „zbudowany w stylu francuskiego rene­
sansu z ryzalitami i gankiem wspartym na dwóch 
kolumnach. Fasadę zdobiły girlandy wyrzeźbione 
we fryzie, na pilastrach widniały herby Rembie- 
lińskich"62. Pewne wyobrażenie o wyglądzie i 
rozplanowaniu pomieszczeń daje opis z aktu no­
tarialnego z 1 841 r.:

„W  ogrodzie obszernym wysadzonym doro­
słymi drzewami dzikimi i owocowymi stoi dwór 
postawiony z drzewa, gontami kryty, ściany i su­
fity w nim na trzcinę wyrzucone, obejmuje w so­
bie na dole w części frontowej przedpokój, po 
prawej stronie salę i dwa pokoje pokostowe ma­
lowane, po lewej dwa salony i pokój sypialny 
obiciem papierowym wyklejone, gabinet klejo­
wo malowany, w narożniku przedpokój poko- 
stowo malowany i pokój klejowo malowany, w 
części od tyłu garderobę z dwoma sionkami, po­
kój dla kredencarza, przy nim piwnicę. Na górze 
dwa pokoje ze schowaniem, posadzki w przed­
pokoju, sali i gabinetach oraz w narożnym po­
koju sosnowe w duże tafle, w salonie pierwszym i 
pokoju sypialnianym dębowa, w drugim salonie 
i w gabinecie sosnowa w małe tafle. Pieców z 
białych kafli sześć, z kafli niepolerowanych 4, 
drzwi podwójnych 26, pojedynczych 11, szaf w 
ścianach z podwójnymi drzwiami 3, okien po­
dwójnych wielkich 16, mniejszych 10, pojedyn­
czych 14. Drzwi, okna szafy malowane poko­
stem biało, w drzwiach zamki francuskie z mo­
siężnymi zawiasami i antabami. Dwór ten w do­
brym stanie. Przy nim oficyna nowa, massiw mu­
rowana, dachówką kryta, posiada na dole sień, 
kuchnię, spiżarnię, pokój i 2 piwnice, na górze: 
korytarz, 4 pokoje, w kuchni kotlina angielska z 
kafli zielonych, 2 piece do ciast, do ogrzewania 
pokoi 4 piece z kafli, drzwi pojedynczych 9, po­
dwójnych 2, okien podwójnych 13, posadzka w
3 pokojach na piętrze dębowa, w jednym, w sie­
ni i korytarzu sosnowa, na dole sosnowa, w kuchni 
ostrych z cegły.(...)"63

Z powyższego opisu wynika, iż pierwotny dwór 
był drewniany parterowy z mansardowym da­
chem krytym gontem z dwoma poko jam i na 
górze, w rozplanowaniu prawdopodobnie a l­
kierzowym na modę XVIII w. barokową. Zbudo­
wany zapewne jeszcze przez Ignacego Gomo- 
lińskiego, ówczesnego właściciela majątku w 
Błoniu (Ignacy był bratem Marianny Gomoliń- 
skiej żony Gabriela Ch. Opackiego, czyli rodzi­
ców Agnieszki Heleny Opackiej, pierwszej żony 
R. Rembielińskiego)64.

Rembieliński w swoich dobrach w Krośniewi­
cach wzniósł obelisk ku pamięci przyjaciela i

bohatera narodowego księcia Józefa Poniatow­
skiego. Widnieje na nim napis:

„Poległemu za honor i ojczyznę pod Lipskiem 
dnia 19-go października 1813-go roku, pra­
wemu Polakowi, mężnemu żołnierzowi, cnotli­
wemu ministrowi Józefowi Książęciu Poniatow­
skiemu wystawił w domowym zaciszu ten skrom­
ny pomnik Raymund Rembielińsli na znak znacz­
nego szacunku i żalu".

W swoich dobrach Rembieliński troszczył się
0 rozwój rolnictwa. W 1803 r. powstał w Kro­
śniewicach zajazd, a w latach 20. wybudował 
pierwszy młyn parowy, piekarnię i tartaki, po­
mieszczenie dla stacji pocztowej, dla której za­
bezpieczył pastwisko, łąkę i ziemię dla pocz- 
thaltera. Stacja pocztowa została przeniesiona 
w 1821 r. z Głaznowa. Powiększył folwark i ku­
pował nowe. Postawił fabrykę cygar, tytoniu
1 tabaki. Dodajmy, że w 1833 r. pracował w 
Błoniu (folwark należący do Krośniewic) jako „o fi­
cjalista tabaczny" Franciszek Ksawery Wakulski, 
ojciec Ksawerego Franciszka Wakulskiego uro­
dzonego w Gostyninie w 1840 r. późniejszego 
budowniczego kolei transandyjskiej w Peru/5

W 1840 r. Rembieliński przebywał na Ślą­
sku z chorym synem, natomiast w 1841 r. przy­
był w Łomżyńskie dla załatwienia spraw bieżą­
cych. „W  trakcie podróży właściciel Jedwabne­
go musiał przesiąść się z powozu do odkrytych

Obelisk poświęcony ks. Józefowi Poniatowskiemu ufundowany 
przez Rajmunda Rembielińskiego w Krośniewicach 
Fot. G. Dębski
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Współczesny stan dworu Rembielińskich w Jedwabnem.
Foto M. Kucisz

sań. Przeziębienie przerodziło się w ciężką cho­
robę. Prawie 3 tygodnie chorował R. Rembieliń­
ski w łomżyńskim domu brata W iktora. Zm arł
12 lutego 1841 r. o godzinie 9 wieczorem"66. 

Spisano akt zgonu o treści:
„ ... um arł Jaśnie W ielmożny Raymund Hy- 

acynt Rembieliński, były prezes, byłej Komisji W o­
jewództwa Mazowieckiego, radca Stanu, dzie­
dzic dóbr jedwabińskich, krośniewickich, męże- 
nińskich w Królestwie Polskim, makowlańskich i 
Giełczyna w Cesarstwie Rosyjskim, kawaler o r­

derów: św. Włodzimierza kl. 3, św. Stanisława 
kl. 1, św. Anny kl.1. Syn niegdyś Stanisława i 
Marcyanny z Łęczyńskich Rembielińskich lat 65
i 5 (miesięcy) liczący. Zostawiwszy po sobie 
owdow iałą żonę Antoninę z Weltzów i dwóch 
synów Aleksandra i Eugeniusza"67.

Rajmund Rembieliński został pochowany na 
cmentarzu w Jedwabnem. Krośniewice odziedzi­
czył syn Aleksander, który kontynuował gospo­
darkę prowadzoną przez ojca. Grób Rembieliń­
skiego już nie istnieje, w 1915 r. spłonął drew­
niany kościół, po II wojnie światowej zniszczono 
zajazd, natomiast „pozostał po licznych przebu­
dowach i odbudowach dwór Rembielińskich z 
resztkami parku oraz kilka dziewiętnastowiecz­
nych domów mieszkalnych na obrzeżach rynku".68

Niestety, "jak wielu Polaków, którzy nie za- 
błyśli na polu bitwy ani nie wsławili się tworami 
pióra, lecz przez całe życie zabiegali o rozwój 
gospodarki narodowej, nie doczekał się Rem- 
bieliński pomnika i obszerniejszej biografii"

Jedna z ulic w Łomży nosi im ię Rajmunda 
Rembielińskiego, a także krótka uliczka w Łodzi. 
W planie jest postawienie tam ławeczki z posta­
cią Rembielińskiego. Swoją ulicę prefekt depar­
tamentu płockiego ma również w Płocku.
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RAJMUND REMBIELIŃSKI
- OUTSTANDING FIGURE FROM THE PERIOD OF THE PRINCIPALITY OF WARSAW

AND KINGDOM OF POLAND.
DISTINGUISHED ADMINISTRATOR OF PŁOCK AND GOSTYNIN

Summary

Rajmund Rembieliński (1775-1841) is among the outstanding figures of the époque of the 
Duchy of Warsaw and the Kingdom of Poland. He was born in Warsaw, but his fam ily was 
associated with Jedwabne. He began his career in the civil service in 1807 in Białystok. In 1808 
he became prefect of the department of Płock. He modernised the administration of Płock, establi­
shed the theatre, published an official gazette and cared for the commercial development of the 
city. Following the defeat of Napoleon he moved for a time to Krośniewice, the estate of his father- 
in-law, to return to politics in 1816 as president of the Mazovia Province Commission. He then 
began to implement the concept of „industria lisation of the country with the support of state 
protectionism". He formulated the project of industrialising the province of Mazovia and Kalisz in 
the extent of textile weaving. For this purpose towns were identified for the implementation of this 
project. They included Zgierz, Łęczyca, Łódź, and also Gostynin and Gąbin among others. Then 
began the process of bringing cloth weavers from abroad, principally Germans. This process was 
interrupted by the outbreak of the November Uprising. In 1832 Rajmund Rembieliński was relie­
ved of his position and he returned to Krośniewice. He died in Jedwabne.
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